
Numer 63. Lwów dnia 17. Marca 1871 — Piątek. R o k  iii. i
W y c h o d z i  c o d z ien n ie  o g o d z in ie  3 c ie j  po południu,

z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i dni świąteczny oh
Przedpłata wynosi: we LW O W IE rocznie 14 zlr. — półrocznie 7 z łr .—  

ćwiećrocznie 3 złr. 50 ct. —  m iesięcznie 1. złr. 2 0  ct 
z  przesyłką pocztową w PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM : rocznie 

1 8 złr —  półrocznie 9 złr. —  cwiercrocznie 4 złr. 5 0  ct. —  m ie­
sięcznie 1 złr. 5 0  ct.

W  PRUSACH i RZESZY NIEMIECKIEJ: ćwierćrocznie 4 tal. 
10 srbgr. » e  Francyi ćwierćrocznie 18 fr. — w Rzym ie
cwiercrocznie 2 0  fr.
Numer pojedynczy kosztuje 6 centów.

„Diligite homines, interfidte errores.u (S. Aug.).

Ogłoszenia przyjmuje we L w o w ie  : A ieneya A. Piątkowskiego , plac katedralny 31 . — W  W ie d n iu  Haasenstein & V ogler, 
(Schweiz) i W rocław iu: A. Oppelik, W ollzeile 2 2 ;  Rudolf Mosse, Seilerstiitte 2. Berlin, Mttuchen i Niirnberg : Sebastyan Korabek, Neubau /I  
J . Mianowski (commision & exportation Julien  rue des E eoles 24 )

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej N r  2 4  m
O głoszenia w szelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 et odjwiersza. 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskrypta się nie zwracają.

Prenumeratę we Lwowie przyjmuje księgarnia Seyfńrta i Czajkow 
skiego w rynku N 50  gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. Równie?, przyjmuje prenumeratę Aj en ya A. Piątkowskiego 
plac katedralny, 31. gdzie się oraz znajduje ekspedycya miejsce -  
wa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

D la  W. księstwa Poznańskiego i Prus księgarnia p T y t u s a  Drsrkiewi- 
cza w Poznaniu. D la  Prus także księgarnia p. Priebatscha w 
Ostro wiu.

Neumarkt Nr. U .  Ham burg, Frankfurt n. M B e r lin , L ip sk , B asel 
—  W B e r l i n i e  : Zeidler & Comp., Leipzigerstr 37 —  W  P a r y ż u  :

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conam ini, intendentes oculos in mercedem tllis paratmn , qui pro Christi nomine decertavennt
(Pius I X  do redaktorów „ U niiu d. 28 . kwietnia 1870. r.)

Od w y d a w n ic tw a .
N in ie jszem  zapraszam y do przedpłaty  na 

„ ln ią ik na kw artał drugi r. 1 8 7 1 .  

Prenum erata na „Vniąki w y n o § i: 
w e  L w ow ie

roczn ie  . . . . 1 4  zlr. —  ct.
pó łrocznie  . . . 7 „ —  „
kw arta ln ie  . . . . 3 „ 5 0  „
m ies ięczn ie  . . . 1 „ 2 0  „

na p row in cji z przesy łk ą  pocztow ą
rocznie  . . . . 1 8  złr. —  ct
p ó łroczn ie  . . . 9 „ —  „
k w a r t a ln ie . . . 4  „ 5 0  „
m ies ięczn ie  . . 1 „ 5 0  „

S z a n o w n i prenum erujący  raczą n ad esłać  
w cześn ie  p ien ią d ze ,  a b y śm y  jak  najprędzej  
uregulow ad m o g li  nak ład  w celu za p o b ie ­
żen ia  wszelkiej zw ło ce  w przese łce  dzień  

nika.

Z w racam y przytem  u w a g ę , iż n aj­
taniej i najdogodniej  przesełaó m o ­
i m  prenum eratę  za przekazem  
pocztow ym  (P ostan w eisu n g).  

Adres : D o  adm inistracyi „ U n i i k a ­

m ienica  kapitulna Nr. 24 . m.

przyjaźń, jakiej na każdym kroku doznają od m ie ­
szkańców Francyi. Czyż chcie l iby ,  żeby ich g o ­
szczono jak przyjaciół?

W ie ść  o przyłączeniu częśc i  Alzacyi do Bawaryi  
okazała się mylną.

Lwów, 1 7 .  m a rca .
(Sprawa rezolucyl. — Obsadzenie posady namiestnika

Galicyi i hr. Gołuchowski. —  Z zagranicy.)

Korespondent w iedeńsk i Czasu  obstaje przy sw o ­
ich d o n ie s ien iach ,  iż rząd w niesie  rezolucyę g a ­
licyjską od sieb ie ,  oczy w iśc ie  po stosownem  jej 
zmodyfikowaniu. Korespondent podaje przytem ja ­
ko fakt trudną do uwierzenia wiadomość, jakoby  
na powyższe postanowienie rządu w płynął nie kto 
inny jeno pp. Schm erling  i L asser .  Dodaje j e ­
dnakowoż iż grunt dla przychylnego ocen ien ia  r e -  
zolucyi w  s ferach  dworskich położy ł już lir. P o ­
tocki.

Obok sprawy rezolucyjnej w ystępuje na porzą­
dek dzienny druga, będąca z powyższą w związku  
a m ianowicie  sprawa obsadzenia posady nam ie­
stnika Galicyi. D łu g ie  prowizoryum zbliżałoby się  
tedy ku końcowi, czemu niektórzy przypisują po­
w ołanie  br. P oss ingera  do W iednia .  Zachodzi tylko 
pytanie, komu pow ierzone zostaną naczelne rządy 
kraju n aszego ?  Jest  to sprawa dość trudna do 
rozwiązania. Nie brak nam w prawdzie na ludziach  
w ystępujących  na arenie publicznego życia, m o ż e ­
my się nawet p oszczyc ić  kilkoma znakomitościami  
na polu parlam entarnem , jednakże to wszystko  
nawet z dodatkiem potężnej dozy dobrej woli, nie 
w ystarcza je s z c z e ,  aby z pożytkiem dla kraju mo­
żna p e łn ić  funkeye namiestuika kraju. Namiestnik  
obok w ysokich  administracyjnych zdolności i od­
powiedniej na tern polu praktyk i ,  powinien być  
obeznany dokładnie ze stosunkami kraju a w szcze  
gó lnośc i znać dokładnie żywioły  sk ład ające  wielki  
aparat urzędniczy kraju. Otóż otwarcie  wyznać  

musimy, i i  krai nasz Posia(la t y l k o  jed n eg o  m ę ­
ża który te wszystk ie  warunki łączy  w swojej oso  
bie  —  a tym m ężem  je s t  nie kto inny jeno hr
Agenor  Gołuchowski .

Hr G o ł u c h o w s k i  podczas piastowania posady  
namiestnika wiele  dobrego zrobił dla k r a ju ; s łu -  
iz n o ś ć  i spraw iedliw ość  każe nam to wyznać b e z -
w z g lę d n ie ;  tern przykrzejszym byt dl» n>, o b o w i , - 
zek w ytkniec ie  byłemu namieetn.kow, w m y, która 
zresztą, jak s ir  dodatkowo dowiadujemy, ».« na

nim samym ciąży. p
R z ą d  f r a n c u s k i  przeniósł się j j

T h ie r s ,  Jules  Simon i Lavertujou opuścili Bor­

deaux na dniu 13. b. m.
C e s a r z  W ilhelm  przybył 13. b. m. do Nancy,  

*kąd 15. udał s ię  przez Metz i Saarbrucken o 

Frankfurtu. Jutro oczekują przybycia jego  0 
Berlina, gdzie  na w ła sn e  żądanie cesarza nie będzie  
tryumfalnego przyjęcia. T akow e nastąpi aż w inaju 
kiedy wojska n iem ieck ie  wrócą z Francyi.

P rusacy  grożą Francuzom represaliam i za nie

W ybór Burmistrza lwowskiego.
Z żalem  w yzn ad  przychodzi, źe now a  

R ada m iejska  n ie  m o g ła  z n a leźć  d o sa d n ie j­
szego  środka  do  n ie fortunnego  zaprezento  
w ania  się  św iatu , jak  w y b ó r  burm istrza.  
A ltern atyw a  jest  n a stęp n a :  A lb o  sto ty s ię -
czn y  L w ó w  nie  m a ani je d n e g o  człow ieka ,  
k tó ry b y  wart b y ł  burm istrzow ad m u, albo  
stu n o w y ch  radnych  lw o w sk ic h  nie  ma 
na tyle zm y słu  i so lidarności,  aby  w y b ra ć  
burmistrza. Ż eb y  m ię d z y  stu tys iącam i m ie  
szk a ń có w  lw o w sk ich  n ie  znalazł s;ę ani 
jeden cz ło w iek  g o d n y  sto łk a  p rezy d y a ln eg o  
w sali ratuszowej, to  przecież zanadto  s m u ­
tne przyp u szczen ie  —  i dla  teg o  w y p a d a ­
ło b y  raczej d o m y ś la ć  się, źe s z a n o w n a  R a ­
da n o w e g o  autoram entu  n ie  Daleźy do  naj 
s z c zęś l iw szeg o  rezultatu g w a r n y c h  u siłow ań  
w yb orczych

N ies te ty  ale w  istoc ie  co ś  na  to za k ra ­
wa. D z is ie jsza  R ada zaw iera  w sob ie  w pra  
wdzie znaczn ie  w ię k sz y  k o n ty n g e n s  tak 
zwanej in te l igen cy i,  i ch w a lo n a  je s t  za to, źe  
posiada d uży  procent e le m e n tó w  p ostęp o  
w ych . T o  bardzo p ięk n ie !  —  ale  czem uż  
te p o s tę p o w e  e lem en ta  n ie  zd o b y ły  s ię  na
k ro k  rz e c z y  w iacie p o s tę p o w y , n a  ouyn
o b ecn y ch  o k o liczn ośc iach  n a jp o s tę p o w sz y  

a w y b ó r  burm istrza, k tó ry b y  odpow iad  
w y m a g a n io m  i p otrzebom  m iasta?  Ztiowuź  
m a m y  a ltern a ty w ę:  a lbo ta n o w a  Rada nie  
tak bardzo p o stęp o w a , ja k  ja  zach w ala ł  ko  
m itet p rzed w y b o rczy ,  a lbo jej p o s tęp o w o ść  
nie taka zb a w ien n a  i d o b r a ,  jak  teg o  n aj­
słuszniej w y m a g a ć  m ożn a

S ł o w e m ,  b u r m i s t r z a  n i e  m a .  „ Ś w i e t n e
c. k. n a m ies tn ic tw o 11, w e d łu g  s łów  jed n ego  
z p an ów  radnych , zabiera s ię  z cał§ p o ­
w agą do przetiltrow ania te g o  p iw a, k tó n  
n ow a  R ada zaraz przy p ierwszej c z y n n o ść  
z o g r o m n y m  hałasem  n a w a r z y ła ;  p. S m o l ­
ca czeka, czy  przestanie  b y ć  cz łonkien  
W y d z ia łu  k r a jo w e g o ,  aby  zostać  burm i­
strzem  l w o w s k i m , a pan S z e m e lo w sk i  roz 
waża, czy  is to tn ie  przestan ie  b y ć  burmi 
strzem  lw o w sk im  i zacznie  pe łn ić  w za 
s tęp stw ie  ob ow iązk i pana S m o lk i  w W y  
dziale krajow ym . W y d z ia ł  k ra jow y  czeka  
kto uzupełn i je g o  g ron o  radne, pan Sm ol  
ka, czy  pan S zem elo w sk i ,  a m iasto  czeka  
również, kto n iem  rządzić  zaczn ie :  pan 
S m o lk a  czy  pan S z e m e lo w sk i .  S ło w e m , za 
w sze ta sam a a ltern a ty w a :  pan S m olk a
albo pan S zem elo w sk i ,  ja k b y  na  z ło ść  oba 
n a zw isk a  na S ,  co  w ed łu g  p an a  radnego  
D ob rzań sk iego ,  czyn i ich tak p o d o b n y m i do 
sieb ie , źe trudno rozróżnić , g d y  oba na  
zw isk a  na kartce napisane.

C zy  d o p ra w d y  trudno?  osą d z ić  nie śm ie  
m y, ale źe  trudno zrozu m ieć  pam iętn e  po  
s iedzenie  R ady  miejskiej, to żadnej nie u 
le g a  w ątp liw ośc i .  N ajza b a w n ie jszem  jest  to 
źe skoro  sza n o w n a  Rada n iezb yt  św ietnie  
popisa ła  się, skoro  najuiefortunniej w świe  
cie p o w z ię ła  ja k o  uch w ałę  w n io sek  p. Do  
brzańsk iego , iż burmistrz m iasta  m usi miec  
kon ieczn ie  5 1  g ło s ó w  —  w ten czas  bez ce 
rem onii zep ch n ięto  w in ę  n a  ustaw ę  
kwita .

B ron ić  d o sk o n a ło śc i  ustaw  sejm u galścyj 
sk ie g o  nie m y ś le l iśm y  i nie zam ierzam y

w iększość  g ło só w  całej i lości c z ło n k ó w  te j­

że R ad y“. _
§ 2 9 .  przyp isu je ,  źe  jeżeli przy pier

w szem  g ło so w a n iu  n ik t  n ie  otrzym ał w y  
m a g a n e j  i lości g ło só w ,  n a leży  przystąp ić  
d o  d r u g i e g o  g ł o s o w a n i a ,  a  „ je ż e l i  i P ,ZY 
p o w t ó r n e m  g lo so w a n iu  taka w ię k sz o ść  nie  
z o s t a n ie  osiągniętą , n a leży  p rzystąp ić  do 
śc iślejszego w yb oru  m ię d z y  dw om a."

W ybór ś c i ś l e j s z y ,  ja k o  środek  w y -  
atkowy, zaradczy  n a  n ierad n ość  Rady. u- 

chyla tern sa m em  zasad ę  „bezw zględnej  
większości g ło s ó w  całej ilośc i c z łon k ów  
p j i e  R a d y .“ J e s t to  rzecz c a łk ie m  prosta, 
n a tu r a ln a  i log iczna . P rzem aw ia  za tern 
n a js i ln ie j  ostatn i ustęp  § . 2 9 . ,  orzekający ,  
iż: -,w raz*e r ó w n o śc i  g ło s ó w  przy w y b o  
rze m iędzy  d w o m a , ro z s tr z y g a  lo s .“

Jeżeliby  środek  w y ją tk o w y ,  w y b ó r  ś c i ­
ślejszy, nie u ch y la ł  za sa d y  w y p ow ied z ian ej  
w §• 28  , w ó w c z a s  źe.dną m iarą przy ró­
wności g ło só w ,  przy w y b o rze  śc iś lejszym  
nie m ó g łb y  rozstrzygać  los, bo w razie ta ­
kiej rów nośc i  g ło só w ,  żaden k a n d y d a t  nie  
m o źe m ieć  5 1  g ło só w , a w ięc  żaden  w y ­
branym  b y ćb y  nie  m ó g ł .

W  ogó le ,  w  ob ec  z a c y to w a n y c h  p aragra­
fów, nie m o ż e m y  d o p a trzy ć  s ię  ani sp rze ­
czności, an i n iejasności,  ani n ie log icznośc i .  
Zdaje nam  się  przeciw nie ,  źe  posiadają one  
wszystkie  trzy za n e g o w a n e  warunki, a je 
żeli coś  w tej spraw ie  m o żn a  n a zw a ć  nie 
log iczn em , to c h y b a  w n iosek  sza n o w n  g< 
radnego, źe  burm istrz musi m ieć  kon ieczn  e 
przyn«jm n,pj 51  g ł o s ń w .  W n i o s e k  ten i o d  
nośna u c h w a ła ,  s ą  n i e l o g i c z n e m i  z k.lku  
p ow od ów . N ajp ierw  dla tego . źe  przeeho  
dzą k o m p e te n c y ę  R a d y  miejskiej, która w 
o b ecn y m  w y p a d k u  w in n a  b y ła  s to so w a ć  się  
do statutu, a nie u zu p e łn iać  g o  tak sobie  
m im och od em . P o w tó re  dla tego , źe aprze-  

iwiają się  w prost statutowi. P o trzecie  dla 
-ego, "źe b y ły  najzupełniej n iepotrzebnem i  
V po czw arte  d!a tego, źe zba łam uciły  ty l  
ko Rade, co  w ża d n y m  razie  na jej chwa-  
ę i za s łu g ę  w yjsc m e m o że .   ̂ ^

S k o r o  p. S m o lk a  przy trzecim  śc iś le j ­
szy m  w yb orze  o trzym ał 4 7  g ło só w , skoro  
w sali b y ło  przeszło  3/„ częśc i w szystk ich

cnem i pojęciami ludzkości i usi łow aniem  jej do 
dalszego rozwoju liberalnego sk iero w an em , m u ­
siała przez to umniejszać s ię  coraz to w ięce j  po­
waga kośc io ła  Naczelnika. —  Aby temu zaradzić  
u d e c y d o w a l i  d o r a d z c y  O j c a  ś w.,  zamiast  
przeprow adzenia odpow iednich  do w ym agań cza su  
zmian k o n ie czn y ch ,  zastarzałe  ow szem  przepisy  
sankcyą Soboru W atykańsk iego  u św ięc ić .  Chybi i 
jednak celu, gdy ogłoszona n i e o m y l n o ś ć  P a ­
p i e ż a  i i n n e  u c h w a ł y  p r z y p o m i n a j ą c e  
z a s a d y  z u b i e g ł e j  o d  d a w n a  p r z e s z ł o -

Namiestn ctwa maczaj opiewać  
i źe R ida miejska niepotrzebnie

r a d n y c h , 'w y b ó r  jeg o  jest  w a żn y m , i ob a lić  
ó ę  n ie  da. J e s te śm y  przekonani, źe ue y 

ya  o. k
m e omż", . — -------  .
przedkładała  tejże w ładzy  rezultat w y b o ro w  
lo  orzeczenia , ale źe w m y ś l  §  3 3 .  p o w o ­

l n e j  ord yn acy i w yborczej n a le ż a ł )  jedyn  e 
z a w iad om ić  N a m iestn ic tw o  o usknte. zm o  
n ym  w y b o rze  p. S m olk i.

G zy zaś p. S m o lk a  przyjm ie  w ybór, czy  
zeehce  pr, z y d o w a ć  R a d z ie ,  w  której n 
1 0 0  c z ło n k ó w  za led w ie  4 7  znajdzie  przy  
jaciół —  to rzecz inna. Zdaje s ię  naw et, ź' 
to rzecz p r a w ie  n ie m o ż l iw a ,  i źe skutkiem  
rezygn acy i pana S m o lk i  w y p a d n ie  p ow tó  
rzyć w ybór .

O ulrtamontanach według po­
jęć „Gazety Narodowej.44

Na w ezw an ie  nasze do niej, aby zecheia ła  prze­
c ież  o św iec ić  nas : w c z e m  t o  n a u k a  t a k  z w a ­
n y c h  p r z e z  n i ą  u l t r a m o n t a n ó w  r ó ż n ą  
j e s t  o d  n a u k i  k o ś c i o ł a  p r a w d z i w e j ?  
z k ą d  z a ś  c z e r p i ę  o n a  t ę ,  k t ó r ą  s a m a  ma  
z a  p r a w d z i w ą  i n a  j a k i e j  w t e j  m i e r z e  
o p i e r a  s i ę  p o w a d z e ?  —  nadaremnie dotądj 
w yglądam y wyraźnej odpowiedzi. Jednakowoż  
skazów kę dostateczną do rozeznania kogo w ła ś c i ­

we.de, l e c z  tym  razem  przebaczy  s z a n o w n a i w i e  za ultramontanów' uważa przedstawiane przez 

Rada, źe  w b iv w  jej orzeczeniu  przem ów i  
m y  za ustaw ą.

1 tak:
§. 28. O rd y n a cy i  w yborczej przypisuj6 

najwyraźniej, źe ,,do w a żn o śc i  w yb oru  pre 
zydenta  k o n ieczn ą  je s t  o b e c n o ść  przynaj­
mniej trzech czw artych  częśc i  całej ilości
c z ło n k ó w  R ady  m iejskiej, i bezw zg lęd n a

Oazete  stronnictwo? podaje artykuł jej o mm
-  lie agitacyach, gdzie bar- 
iemal naiwnie się co do tegomedzo otw arcie  i 

expektoruje. , ,
Posłuchajm y t y c h , pod każdym w zg ę em g o ­

dnych uwagi wywodów:
Gdy dla przestarzałosci niektórych przepisów  

koście lnych nie mog? one już harmon.ować z obe-

c i  harmonii między zarządcami K eśc io ła  a jego  
w yznawcam i nie przywróciły  i dla wielu  do ja ­
wnego zerwania z Hierarchią koście lną, stały się  

powodem.

A w ięc  w ed łu g  tego

1) to d o r a d z c y O j c a S  — a n i e  o n  s a m -  
d e c y d u ją : czyli i jak da lece  kośció ł przy sw oich  
przepisach  tr w a ć ,  lub je ,  stosow nie  do potrzeb  
czasu, zm ien iać  m a?  — oni decydują: czy Sobor  
powszechny zw oływ ać ? jakie przedmioty pod o -  
brady je g o  poddawać ? czy w ysz łe  z tychże obrad 
uchw ały zatw ierdzać i g ło s ić  należy? oni przeto  
rządzą Kościołem istotnie Papież zaś je s t  lalką 
lub marionetką jakby na sprężynach poruszaną.

2) Sobor pow szechny pow ziął postanowienia dla 
kośc io ła  zgubne a zatem oczyw iśc ie  z istotą jego  i 
duchem  nauki, którą og łaszać  i której za chow y­
wania strzedz on powołany jes t  —  zupełn ie  

sprzeczne.
W szak że  na tem  nie koniec. Sobor W atykań­

ski nie uchw alił  w rzeczyw istośc i  nic w ca le ,  co -  

by m ogło  być p odciągnięte  pod nazwę „ p r z e ­
p i s y  k o ś c i e l n e " ,  ani coby się  do tak o­
wych odn osiło  ; nie w yszły  od n iego żadne posta­
nowienia które ludzie sami w ed łu g  zdania w ła -  * 
snego  dać lub zm ien ić  albo znieść m ogą, —  S o ­
bor ten albowiem niezajinował s ię  je s z c z e  w ca le  
dyscipliną k o śc ie ln ą ,  lecz  w ydał jedynie  o rzecze ­
nia tre śc i  jak najściślej dogmatycznej, ogłoszone  
w dwóch bullach papieskich , jednej z 24. kw ie­
tnia, drugiej z 18. lipca 1 8 7 0 ., z których pierwsza  
mówi o Bogu w sze ch  rzeczy  stwórcy, o ob ja w ie ­
niu, o w ierze i tejże do rozumu stosunku —  dru­
ga o Piotra prym acie , o tegoż na następców Jego  
przeniesieniu —  o onegoż doniosłośc i i objętej w 
nim władzy, nakoniec  o nieom ylnem papieżów na­
u cz yc ie ls tw ie .  W szy s tk ie  w tych wyrokach w y ­
pow iedziane prawdy podane tam są w formie uro­
czystej,  jako takie,  które za prawdy wiary przyj­
mować należy i których w ięc  zaprzeczanie kacer-  
stwo stanowi.

I to co tak k ośc ió ł  przez usta zebranego z c a ­
łe g o  świata biskupów grona i naczelnika ich  P a ­
pieża osądził i uznał jako naukę od Chrystusa  
Pana, czy to bezpośrednio  czy za pośrednictw em  
apostołów' Jego od D ucha św. natchnionych i o- 
św iecan ych  mu powierzoną, t. j. jako w tejże na­
uce  objęte czyli częśc ią  jej b ę d ą c e ,  kładzie G a­
zeta Narodowa  w  poczet p r z e s t a r z a ł y c h  
p r z e p i s ó w ,  od których zaniechania Papieża, do-  
r a d z c y  Jego  —  n iew ied z ieć  ja cy  —  wstrzymali i 
dotąd wstrzymują.

Któż zaś są u l t r a  m o n  t a n i e ?  Są to ci,  k tó­
rzy trzymają z oneini d o ra d z ca m i, którzy —  jak 
mówi sama gazeta —  z w i ą z a l i  s i ę  w E u r o ­
p i e  w j e d e n  s p i s e k ,  m a j ą c y  n a  c e l u  
p r z y w r ó c e n i e  w  k o ś c i e l e  d a w n e j  p r z e ­
s z ł o ś c i ,  a ta przeszłość to znowu, jak z po-  
przedniczych także Gazety samej tw ierd zeń  w y­
nika, nie co innego jak właśnie to samo, co jako 
wiara w koście le  od sam ego początku istnienia  
jego trw ająca ,  uznanem i utw ierdzonem  zostało,
 zaś sp isek ów przez Gazetę sobie w y m a r z o n y ,
cóż innego może b y ć  jak związek naturalny i n ie" 
zbędny w szystk ich  między sobą katolików, którzy

J e d n a k o w o ż ] przy odwieczne j ,  j e d y n i e  p r a w d z i w e j  w ierze  trw ać
i tęże przec iw  napaściom  n i e d o w  iarków w spo ncmi 

siłami bronić usiłują.
Po t a k i c h  G azety  w y z n a n i a c h  z b y t e c z n e m  y 

było j u ż  żądać od niej  o b j a ś n i e n i a  , zką C Z i r p i e  
n a u k ę  s w o j a ?  —  n a  j a k i e j  ta  o p i e r a  s i ę  p o w a

dze ? —  N iech  ją bierze rk?cl chce  ,CẐ e
kolwiekbądź słowo, zawsze to pewna , ze m e je s t  
ta nauka * od k ośc io ła ;  żc ow szem  nauce k o ś c ie l ­
nej wprost przeciwna., n iekatolicka za tem ; -  z 
czego  znów w y p ły w a ,  że ultramontanem być a



katolikiem w jej OCżach wszystko jedno.  Nie po­
dobna w i ę c , abyśmy się przy tak sprzecznych 
sobie i nawzajem wyłączających się stanowiskach 
porozumieć m o g l i ; ul® dobrze j e s t , iż te s t a no­
wiska stały się raz jasno i dobitnie określone,  
aby wiedział  każdy,  kto z G azeta Narodowa  
trzyma,  i ją  popiera,  z kim to j e s t  w przymierzu? 
aby niemiał  już wy mów ki , że nie stoi przeciw 
kościołowi katol ickiemu,  lecz tylko do j akowegoś 
oczyszczania katolicyzmu od wprowadzonych weń 
przesądów lub zas tarzałych zdań i zapat rywań 
się onemuż obcych , dopomaga.

Wszystko to, co dotąd wypowiedziel iśmy niewąt-  
pl iwszem jeszcze czynię dalsze G azety , przeciw 
mniemanym ul t ramontanów w poznańskiem machi-  
nacyom, n a rzekan ia .—  Schodzę one na to, że kato­
licy tamtejsi  (a więc tem samem ul t r amontanie)  
wzięli w p rogram sw ój te same p u n k t a , które 
przez komitet  katol icki  w Berlinie podane były.

A więc żądania,  przez kościół  według nauki j e ­
go zalecane,  mieliby Polacy odrzucać koniecznie,  
jakoby dla sprawy narodowej szkodliwe,  dla tego 
jedynie,  że przy onych obstaję katolicy N i e m c y !  
— mieliby s tawać się odstępcami  od sprawy tej 
usi łując zwiększyć liczbę postów s t ronnictwa k a-  
t o  l i c k  i e g o !  Mówi wprawdzie Gazeta, iż czynię 
to kosztem posłów p o l s k i c h ,  u m i e j ą c y c h  
z a w s z e  s z a n o w a ć  i n t e r e s a  k o ś c i o ł a .  
Ależ posłów takich z powodu że P o l a k a m i  są, 
pewnie  nie odrzucę katolicy. W  tem atoli sęk, że 
tych co nie przyjmuję punktów programu katol ic­
kiego,  czy to w Kościanie czy w Berlinie spi sa­
nego,  nie mogę uważać katolicy jako za sprzy ja­
jącyc h  interesom kościoła,  lecz za wrogów jego,  
i dla tego ich odrzucają.  Inaczej  oczywiście G a­
zeta Narodowa , k tóra nie waha się nawet wypo­
wiedz ieć:  ż e  d ą ż n o ś ć  t w o r z e n i a  w r e p r e -  
z e n t a c y i  n a r o d o w e j  s t r o n n i c t w a  k a t o ­
l i c k i e g o ,  d o b r a  w k r a j u  n i e p o d l e g ł y m ,  
w P o l s c e  u j a r z m i o n e j , j e s t  c z y n e m  o h  y- 
d n y m, a to widocznie dla tego,  bo w niej upatruje 
ona ł ą c z n o ś ć  z n i e p r z y j a c i e l e m  p r z e ­
c i w k o  n a r o d o w y m  i n t e r e s o m .  Jasna więc 
j e s t  je j  myśl :  w Polsce,  ktokolwiek szczery kato­
lik, ten sprawy narodowej  nieprzyjaciel ,  z tyra ' ą-  
czyć się nie godzi, choćby tego interes  kościoła 
wymagał,  aby interesowi narodowemu nie szkodzić

Czyż można zatem lepiej dać się osądzić,  wła- 
snemi słowy, jak w onym artykule swym Gazeta 
N arodow a? Czyż potrzeba jeszcze dalszych do­
wodów, że u niej rel igia i kościół  to tylko ma 
być ś rodek do popierania celów narodowych,  —
o i le  z a ś  do  t e g o  z a s t o s o w y w a ć  s i ę  i n a g i n a ć  n i e

dają,  odrzucać j e  wolno i należy?

Z R a d y  P a ń s t w a .
Posiedzem e z d. 14. b. m.

Posiedzenie to o tyle było zaj inu jącem,  iż p r e ­
zydent  gabinetu hr. Hohenwarth odpowiadał  na 
wszystkie interpelacye wniesione na poprzednich 
posiedzeniach.  P rzedewszystkiem odpowiada ł  na 
interpelacye Fuxa i towarzyszy,  odnoszącą się 
do zakazu obchodu uroczystego zwycięstw oręża 
pruskiego.  Odpowiedź tę zamieściliśmy już w na 
szym dzienniku w telegraficznein streszczeniu,  
dziś podajemy ją ze względu na doniosłość tako­
wej,  w dosłownem brzmieniu.

Hr. Hohenwarth tak p rzemówi ł :
Na posiedzeniu Izby poselskiej  pp. Fux i t owa­

rzysze zainterpelowali  gabinet  w sp rawie  zakazu 
publicznych uroczystości  mających na celu uczcze­
nie zwycięstw niemieckich,  przyczem wystosowali  
do gabinetu trzy zapytania:

„P ie rwsze pytanie brzmi :  Czy zakaz ten po­
lega na szczegółowem rozporządzeniu całego mi ­
n i s t e r s twa ,  czy odnośnego ministra ?“ — Na py­
tanie to odpowiadam,  że zakaz t en wyszedł  ode-  
mnie za porozumieniem się z ca łem mini sters twem 
królestw i krajów reprezen towanych w Radzie 
Państwa.

Drugie pytanie b r z m i :
Na jakich przepisach p rawnych  polega ten zakaz?
Na zapytanie to odpowiadam,  że zakaz ten o- 

piera się na ogólnym obowiązku władz poli tycznych 
i bezpieczeństwa,  s tarania się o utrzymanie po­
rządku publicznego,  na i s tniejących przepisach po­
licyjnych, szczegółowo zaś na ustawie z d. 15. li­
stopada 1887. o p rawie zgromadzania s i ę ,  §. 3 ., 
ustęp 3., wed ług którego publiczne obchody po­
trzebują zezwolenia władz.

W  niniejszym wypadku tem więcej  r ząd widział 
8>ę spowodowanym użyć tego prawa wydania za­
kazu, że opinia publ iczna nietylko w prasie ,  ale i 
w ludności wyrazi ła się już bardzo  s tanowczo 
przeciw podobnym publicznym obchodom,  a prze-  
c iwdemonst racyi  nietylko należało się obawiać,  
ale były one już zapowiedziane ; nareszc ie  zda rz a ­
ły się p rzykłady pouczające,  dokąd prowadzą t a ­
kie narodowe objawy w państwie naszem,  przez 
rozmaite piemiona zamieszkałem.

Nakoniec rząd oświadczył  już , iż p rzedewszys ­
tkiem zadaniem jego będzie wzmacniać o ile m o ­
żności  między ludnością poczucie austryackie i t a ­
kowe ożywiać,  dlatego też wszystkiemi prawnemi 
środkami sprzeciwiać się będzie wszelkiemu usilo 
waniu zwracania sztucznie opinii publicznej  w

przeciwnym tej zasadniczej  myśli kierunku.  (Okla­
ski z prawicy).

Trzecie pytanie brzmi :

W  jaki  sposób zakaz ten da się pogodzić z wia­
domą notą kanclerza aus t ryackiego,  wyrażającą 
sympatye i życzenia dla sprawy n iemieckie j?

Odpowiadając na to pytanie,  podnoszę przede­
wszystkiem,  że znaczenie,  j ak ie  dają interpelanci  
depeszy z d. 26.  grudnia  z. r., j e s t  całkiem mylne. 
Dla tego porozumiałem się z minis trem spraw z a ­
granicznych i odpowiadam wed ług tego, że neu­
tralność,  jakiej  c. i k. rząd p rzest r zegał  podczas 
ostatniej  wojny między Francyą  a Prusami,  tylko 
wtedy miałaby war tość wewnęt rzną i mogłaby do­
magać się pełnego ocenienia bezwzględnej  lojal­
ności,  jeźliby dano jej niejaką t rwa łość  po za czas 
wojny sięgającą.

W  tym duchu napisana depesza z 26go gru­
dnia r. z., której  zasad postanowiono najzupełniej  
się t r z y m a ć , nie zos tawała ani w sprzeczności ,  
ani w związku z polityką neutralności  zachowywa­
ną przez Austryę,  lecz była wyrazem myśli uzna­
jącej prawo Niemiec stanowienia o swojem prze­
znaczeniu pod względem swojego nowego przeo­
brażenia.  utorowania stosunków naj lepszych i przy­
jacielskich z cesa rs twem Niemieckiem i umocnie­
nia ich.

Stosunki te nietylko nie mogą naruszać su­
miennych obowiązków indywidualności  państwowej  
obu stron,  ale nawet,  co się szczególnie tyczy 
Austro-Węgier ,  popierają one najczulsze,  najsta­
ranniejsze pojmowanie zasady narodowości ,  pojmo­
wanie,  które samo j edno zdoła zaradzić sporowi i 
postawić j edność w miejsce przeciwieństwa poli­
tycznego.

Powołując się przeto na depeszę z 26. grudnia 
r. z., na prawdziwe je j  znaczenie,  oświadczam,  że 
r ząd wydając ów zakaz ,  powodował  się jedynie 
obowiązkiem troskliwości  o porządek i pokój w e ­
wnętrzny w tej  oto połowie monarchi i ,  że żadną 
miarą nie może dzielić obawy pp. interpelantów,  
aby ten zakaz obudzić mógł  powątpiewanie w 
szczerość zapewnień a u s t r y a c k i c h ; owszem, rząd 
żywi zupełne przekonanie,  iż rząd cesa rs twa  Nie­
mieckiego daleko wyższą przykładać powinien w ar ­
tość do przyjaźni pańs twa ,  które samo szanować 
się umie,  które umie u s i fbie  utrzymać porządek,  
aniżeli do sympatyi  rządu,  który sarn wobec tego 
zadania swego okaże się słabym. (Oklaski z 
prawicy).

Następnie przychodzą na stół interpelacye wzglę-
( l e m w y d a l e n i a  z G r a c u  r e d a k t o r a  Z i i n e r m a n n a ,

ajenta pruskiego,  względem oporu biskupa w Linzu, 
przeciwko ustawom szkolnym. Obie te in te rpela­
cye,  tudzież odpowiedź jaką dali na nie prezydent  
gabinetn i minister  oświaty J i r ec ze k ,  zakomuniko­
waliśmy już w onegdajszym numerze pod rubryką: 
„Ostatnie wiadomośc i ' .

W  dalszym toku posiedzenia,  minis ter  finansów 
odpowiada na interpelacye w sprawie lasu wie­
deńskiego,  tudzież uregulowania podatku g runto­
wego, którą to odpowiedź jako mniej ważną po­
mijamy

Następuje wybór wydziału z 9 członków celem 
naradzenia się nad przedłożeniami rządowemi do- 
tyczącemi zmiany ordynacyi  wyborczej  dla Czech 
i Morawii. Do wydziału tego weszli  z Polaków 
Grocholski  i Wodz icki ,  poczem Izba przystępuje 
do pierwszego czytania przedłożenia rządowego 
dotyczącego a) wniosku do ustawy o dalszym po­
borze podatków i należytości ,  tudzież pokrycia 
wydatków na kwiecień 1871,  b) wniosku do ustawy
0 sprzedaży n ie ruchomośc i  należących do państwa.

Dalszym najbliższym przedmiotem dziennego po­
rządku j e s t  p ierwsze czytanie wniosku dr. Genzla, 
Czedika i jego  towarzyszy względem podwyższenia 
kongruy dla duchownych.  Celem ugruntowania 
postawionego wniosku zabiera głos dr. Ginzel.

Przypomina on naprzód,  że je szcze us tawa J ó ­
zefińska przeznaczyła dla plebanów na wsi po 
300 i 400 złr. Dzi ś ,  gdy od tych czasów tyle się 
zmieniło,  gdy wydatki  wzrosły,  a pieniądz nie ma 
tej w a r t o ś c i , j aką miał  dawniej  , dziś obowiązuje 
jeszcze ta sama ustawa,  j aka  obowiązyw-ała przed 
stoma laty. Czyż z 400,  300 lub 200 złr.  podobna 
dziś przy t ak l icznych rozchodach  pokrywać na 
wet najpierwsze do życia pot rzeby? W ni os ko ­
dawca wskazuje w końcu na czynności  d u c h o ­
wnych , j a k ie  załatwiają w interesie  t ak pojedyń-  
czych obywate l i ,  j ak i dobra publicznego p rowa­
dząc księgi  kościelne i parafialne,  m e t r y k i ,  r e -  
j e s t r a  narodzin,  ślubów i śmierci  , i poleca wnio­
sek swój Izbie dla należytego ocenienia.  Wniosek  
ten j e s t  na j s łuszn ie j szym, zwłaszcza że w ostatnich 
latach Izby pańs tw niemieckich już uznały jak 
sprawiedl iwemi są żądania czynione w tej mierze
1 podwyższyły płace  duchow nym na 600 i 800 złr. 
Czy Rada P a ń s t w a  pójdzie za głosem słuszności ,  
to pokaże się dopiero w drugiej  części

Wniosek  ten przekazano wydziałowi z 15 człon 
ków.

Przy zakończeniu niniejszego posiedzenia zda­
wał  sprawę wydział  finansowy względem umowy 
z r ządem rosyjskim o regulacyi  Wis ły  i Sanu za ­
konkludował  wnioskiem,  aby t raktatowi  temu u-  
dzielić ap roba tę  Izby % tym atoli dodatkiem,  iż

regulacya obu tych rzek nastąpi  w jaknajkrótszym 
czasie.  —  Wniosek przyjęto bez rozprawy.  

Następne posiedzenie w piątek.

Wiadomości z Rzymu.
—  P. Stefan Arago przybył do Rzymu. Co 

zamyśla tu ro b ić?  To pytanie uczciwym zadane 
ludz iom,  na które odpowiadają mazziniści.  W e  
Florencyi  p Arago miał  polecenie od Favra  i 
Gambetty odwołać wojska f rancuskie zostaj ące w 
Rzymie.  Spełniwszy to polecenie p. Arago podró­
żuje i rozpatruje się pilnie jaki  j e s t  stan rzeczy 
Sekciarze wyprawiają mu uczty,  a klub rzymski 
przeseła komplementa,  deputacyę i adres.  Z dwóch 
rzeczy j e dn a :  albo p. Arago zdradza rząd f ran­
cuski,  albo też oszukuje sekciarzy przyjmując ich 
zwierzenia i badając plany. Prawdopodobniejszą 
j e s t  ta druga hypoteza.

Pows tał  tu nowy dziennik i już skonfiskowany 
został.  Twórcą jego j e s t  Mazzini, zowie się : la 
Roma del popolo. Prorok rozwija w nim abs t rak ­
cyjną ideę rewolucyi.  Logika jego znakomita 
W e d łu g  niego Rzym nie j e s t  miastem jak  inne 
on j e s t  przedstawicie lem idei. Rzyin za czasów 
Cezarów panował  nad światem jednością siły. 
Cezarowie pomarli ,  a z nimi to pierwsze panowa­
nie. Za czasów Papieży, Rzym panował  nad świa­
tem jednością w ła d z y ; Papieże pomarli  a z nimi 
to drugie panowanie.  Odtąd Rzym powinien pa ­
nować nad światem jednością powszechnej  r e p u ­
bliki ;  to będzie t rzecie panowanie.  Mazzini p r a ­
gnie,  aby Rzym był  humanitarnym, centrum repu-  
blikańskiein z któregoby się rozchodziły na świat  
cały promienie jego tyranicznego humanitaryzmu,  
Pismo to s tara się zadać najstraszniejszy cios 
społeczności  chrześci jańskiej  i dopełnia tego z 

n iewidzianym cynizmem.
Mazzini pisze ze zwykłym sobie spokojem i 

wdziękiem s t y l u ; nie lży on n ik o go ; z zimną 
krwią pogrąża sztylet w serce  świata.  W  a r ty ­
kułach jego są wszakże trafne i prawdziwe u- 
stępy,  zwłaszcza w tem co pisze o domu S a ­
baudzkim i obrzydliwej r o l i , jaką on w pewnych 
epokach historyi odgrywał.

Łatwo teraz pojąć dlaczego rząd pochw*ycił ten 
dziennik. Co do nas widzieć owszem chcemy,  
gdzie nas sekty prowadzić zamierzają.  W  wyż­
szych urzędowych s ferach zaniepokojenie panuje 
na prawdę.  Z jednej  strony przyjęcie t ak zna­
czną większością w Zgromadzeniu narodowem w 
Bordeaux pokojowego t r ak t a tu ,  zdaje się W ł o ­
chom być zapowiedz i ą  nowej  poli tyki .  Oni  p r a ­
gnęli aby ostatni P rusak  pożarł  ostatniego F r a n ­
cuza. Z drugiej  st rony p. Arnim przejeżdżając 
przez Florencyę w drodze do We rs a lu ,  zatrwożył 
nie pomału ministrów. Ostro przemawiał  do nich. 
Natychmiast  też zgromadzil i  się polityczni m ę ­
żowie i zdaje się , że postanowiono odroczyć 
przeniesienie stolicy, zaniechać zamierzonej  po­
dróży króla do Rzymu i odwołać księcia Huraberta 
i jego małżonkę.  W  istocie książę Corsini i k si ę­
żna Strozzi przyjeżdżają po nich pod p re teks tem 
aby byli świadkami otwarcia wystawy robót k o ­
biecych.

Więce j  jeszcze : P. Beust  doniósł  Włochom,  
że już n i c  w i ę c e j  d l a  n i c h  u c z y n i ć  n i e  
m o ż e ,  a p. Hohenwar th odpowiedział  deputacyi 
katolickiej udającej  się do Rz y mu , że podziela 
wszystkie ich uczucia dla Naczelnika Kościoła i 
że posłannictwem Austryi j e s t ,  aby .nie pozosta­
wiła Rzymu w rękach nieprzyjaciół .  Deputacya ta 
miała się przedstawić Papieżowi d. 2. marca.

Mówią, że biskupi z Rot tenburga i z Osnabrucku  
przesłali Ojcu św. uznanie definicyi Soboru o 
nieomylności

Journal de Bruxelles.

Przegląd polityczny.
A u s l r y a - W ę g r y .  (Z k o n g r e s u  k a t o l i k ó w  

w ę g i e r s k i c h . )  Na dwóch ostatnich publicznych 
posiedzeniach kongresu występowali  członkowie 
t z. l iberalnej  opozycyi namiętnie przeciw Sobo­
rowi, Rzymowi i duchowieństwu.  Mianowicie ustęp 
mowy B a r t a l a  wy wołał  ogromną burzę.  Mówca 
ten zwracając  się do rzymsko-katol ickiej  większo­
ści, zawołał  w porywie l iberalnego zap a łu :  „Tu 
wieje ten sam duch,  jaki  wiał  na owym nieszczę­
snym Soborze w Rzymie !“

Arcybiskup Haynald odpowiadał  na nas tępnem 
posiedzeniu na wszystkie owe zaczepki  i inwekty­
wy lewicy.  Przytaczamy ustęp z jego pod każdym 
względem świetnej  mowy. „Prawda,  mówił  a rcy ­
biskup, że kościół  węgierski  stoi w związkach z 
Rzvmem, ale te związki nie wpływają nań nieko­
rzys tnie,  nie są niebezpiecznymi,  owszem podno­
szą kościół  nasz i są zbawienne dla niego i jego 
wyznawców. To połączenie nie da się ani znieść 
ani us t an ow ić , bo ono stanowi istotę ko śc io ł a , i 
będzie t rwać  zawsze.“ Najskuteczniejszym był 
końcowy ustęp mowy arcybiskupiej .  „Słyszałem 
tu nieraz,  że w razie,  gdyby rezul tat  obrad na ­
szych nie był  takim, jakiego się spodziewają p e ­
wne wpływowe koła w świecie politycznym, to 
mogłoby się stać łatwo,  iż kwestya dóbr  kościel ­
nych,  politycznego s tanowiska k l e r u , a mianowi­
cie kwestya świetnej  pozycyi prała tów spotkałoby

rozwiązanie nieprzychylne duchowi kościoła.  J a  
nie jestem upoważnionym do mówienia w imieniu 
mych biskupich kolegów. Lecz tyle zdaje mi się 
mogę powiedzieć,  iż my nie mamy wcale t rwogi  
nawet przed takiem rozwiązaniem.  Będziemy się 
staral i  utrzymać kościołowi to, co do kościoła na ­
leży,  będziemy bronić naszego stanowiska,  o ile 
będzie w mocy naszej ,  lecz nie zapłacimy za nie 
ceny nazbyt wysokiej.  Jeżeli  chcą nam odebrać 
dobra nasze,  dobrze,  niech to uczynią;  nie wyj­
dzie to na pożytek ani kościołowi ani państwu,  
lecz niechaj  wiedzą ci, którym na tem zależy,  że 
w danym razie gotowiśmy zrzec się dochodów,  
ustąpić z pałaców, ale nigdy przenigdy nie zrze- 
czemy się praw kapłańskich,  danych nam od Boga. 
Dixi et salvavi amnam meam^J

Z Rady miejskiej.
Wczoraj sze  posiedzenie Rady miejskiej  odbyte 

pod przewodnictwem p. Szeinelowskiego miało 
przedewszystkiem na ce u w jb ó r  dwóch radców 
szkolnych okręgowych i j ednego delegata Rady 
miejskiej do Rady szkolnej krajowej.

Referentem w obu ty ch  s p r a w a c h  był p. Schmid t ,  
który imieniem sekcyi  oświadczy ł , „ iż zdało sie 
tej sekcyi,  że będzie najwłaściwszem,  gdy wybie­
rze na r adców okręgowych j ednego  człowieka 
fachowego,  a drugiego l eka r za ,  któryby czuwał  
nad szkołami i pod względem hygenicznym.

Sekcya postawiła dwa terna.  W  pierwsznm za ­
mieściła pp. :

Dr. Jul iana Czerkawskiego,  Szumlańskiego F e ­
liksa i Milewskiego H e n r y k a ; 
w drugiem pp.:

Szumlańskiego,  Milewskiego i Błotnickiego Edw.
P. B o c z k o w s k i  zapytuje się, czy wolno j e s t  

wybierać i z po za Rady.
P. S c h m i d t  odpowiada,  ż e § . 3 4 .  ustawy nie 

wzbrania tego.
P. B a ł  u t o w s k i prosi o zawieszenie pos iedze ­

nia na 10 minut ,  celem naradzenia się Rada zga ­
dza się z tem,  poczem nas tępuje głosowanie k a r t ­
kami. Głosujących 83.

Z urny wyborczej  wychodzi z proponowanych li 
Dr. Czerkawski  (79 głosami),  drugim je s t  p. Wild 
(58 głosami)  księgarz,  który nawet  nie był  w t e r ­
nie. P. Błotnicki  otrzymał  głosów 12, Milewski 10.

W  dalszym toku przychodzi na stół sprawa wy­
boru delegata do Rady szkolnej krajowej Na to 
stanowisko zgłosiło się do sekcyi V. t r zech  k a n ­
dydatów t. j. S t a r k e l ,  dotychczasowy delegat,  
K o m o r n i c k i  były pedagog a obecn i e  radca  ma-
gistratualny i S o b i e s k i  prowizoryczny dyrektor .

Mówca wylicza zalety kompetentów i przycho­
dzi do tego wniosku,  iż wszyscy trzej są sobie 
mniej więcej równi.  Z tego powodu sekcya zna­
lazła się w' największym ambaras ie,  kogo ma po­
lecić,  i że polecić kogoś potrzeba,  przeto oświad­
czyła się za p. Komarnickim i tego poleca.

Przy głosowaniu otrzymał  na 73 g ł o su j ą c y c h : 
p. J.  Starkel  47 głosów, p. Komarnicki  23,  a p. 
Sobieski  12 głosów.

Tak więc i w przyszłych t r zech la tach ważną 
posadę Radcy szkolnego sprawować będzie p. 
Starkel  z większym może pożytkiem jak dotąd.. .

K r o n i k a .
L w ó w  17. m a r c a .  Onegdaj skonfiskowała poli­

cy a broszurę, p tyt. “ Głos starego kołtuna w s p r a ­
wie. bezburmistrzowia we Lwowie* w której z ak ap -  
turzony autor rzucił się z całą zaciekłością na pe 
wne osobistości, nie oszczędzając dla nich epitetów 
tag plugawych, tak  bezecnych, z jakiemi można się 
tylko spotkać między ludźmi należącymi do ostatniej 
warstwy społeczeństwa.

—  W  sprawie uwolnienia fundacyi Skarbkowskiej 
od obowiązku utrzymywania teatru  niemieckiego do 
noszą z W iedn ia ,  iż lir. H ohenwarth  w zasadzie 
zgadza się nie tylko na powyższą klauzulę, lecz co 
więcej jes t  za zniesieniem w ogóle przywileju tea tra l­
nego we Lwowie.

—  Ju tro ,  t. j  w  sobotę odbędz e się drugi kon­
cert p. Diema , wiolonczelisty króla b a w a r s k i e g o .

Na powyższy koncert dość licznie zebrała się publi­
czność ciekawa usłyszeć artystę ,  który w tak k ró t­
kim czasie dobił się europejskiego niemal rozgłosu.

—  Wczoraj w przedwieczornej godzinie zastrzelił 
się podoficer z jednego z stacyonowanych tu pułków. 
Przyczyną samobójstwa miały być jak ieś  smutne z a j ­
ścia w jego rodzinie.

— Dziś w teatrze polskim po raz pierwszy ko- 
medya hr. F re d ry  (syna) pod tyt. „ M e n t o r " .  
W koraedyi tej w ystępują  pierwsze siły naszego 
personalu artystycznego.

— Ruch chory ch w szpitalu powszechny m 
lw o w sk im  w r. następujący ;

Pozostało z końcem roku 1869 chorych 681, wstą­
piło w przeciągu roku 1870, 5165 ,  było zatem cho­
rych leczonych 6146.  ̂ /. tych wyzdrowiało 4834 , 
umarło 59 1 ,  razem 542o. Pozostało z końcem roku 
1870 chorych 721. Stosunek wyzdrowienia wynosi 
odsetek 78 32. Stosum k śmiertelności 9*59. N a j ­
w y ż s z y  stan chorych był na dniu 20. lutego wyno­
szący chorych 7 8 2 ;  najniższy dnia 1. października 
wynoszący 547. (G az Lw .)

Ślub sędziwego wieszcza W. Fol ia
z p Anielą Rościszewską odbył się w Krakowie 14. 
marca w obec małej liczby osób bliskiej nowożeńcom. 
W obecnym wypadku władza duchowna udzieliła 
osobnego zezwolenia.

— O k r o p n y  w y p a d e k .  B o te f. Tirol donosi: 
Jen e ra ł-m a jo r  br. Otto Welsersheimb w T ryd enc ie ,



Wraz z adjutantt-m  swoim porucznikiem  W acław em ' 
E adliczk a  'i porucznikiem  inżyn iery i Fryderykiem  
E ttm ayer  - Adelsburg (syn em  b yłego  prezydenta  rządu  
krajow ego w K rakow ie) wracając w zesz łą  środę  
z Lewico do T rydentu , chciał dla skrócenia drogi 
p rz .b y ó  zam arzłe jeszcze  jezioro C aldonazzo. Skoro  
ty lk o  w eszli na ló d , ten  załam ał się  pod E ttm ayerem , 
który  ośw iadczył, iż woli obejść je z io r o , i pomimo 

■czwania jenerała  n iecliciał isc  dalej. Zaraz też  za-
gołam ał

ratował,
się  lód pod adjutantero. J e n era ł, 

wpadł .również do wody.
który

  . .  Porucznik E t t ­
m ayer pobiegł do najbliższej wsi po ludzi, i  posłal 
ztam tąd do Pergine po w ojskow ą pomoc. A le  ju t  
było  a a p ó źn o ; adjutant utonął zaraz, a jenerał z go  
dzinę czasu ratował się , i w łaśnie k iedy  wojsko nad 
ciągało  z P erg in e , poszed ł pod lód.

— R em iniscencje  z posiedzenia Zgroma­
dzenia narodow ego. Z B ordeaux piszą do Siźle
Ci którzy nie brali udziału  w scenie, w yw ołanej tak 
nierozw ażnie przez p i onti, ujm ującego się  za wię 
żniem  z W ilhelm shóhe i dow iedzieli się  o jej sz c z e ­
gółach ty lk o  z protokołu , zam ieszczonego  przez 
Monit. offic.s n ie  m ogą zrobić sobie w yobrażen ia  
takow ej. Żaden m alarz ani autor dram atyczny nie  
m arzył nigdy o podobnym  obrazie. C ałe zgrom a­
dzenie oburzone było  do najw iększego  stopnia; 7 0 0  
reprezentantów, w yd ając  szalone okrzyki, wyw ijało  
kapeluszam i i z nieopisaną gorączkow ością i g w ałto ­
w nością ośw iadczyło  s ię  za  pozbaw ieniem  praw jeńca  
z W ilhelm shóhe. Na m ów nicy stał p. C onti, n ie ­
w zruszony, z b inoklam i na nosie, w yzyw ając  słuszn y  
gn iew  zgrom adzenia i pozostając zupełn ie  obojętnym  
w obec tej gw ałtow nej burzy. U n iesien ie  i gn iew  
doszły  do najw yższego  stopnia, gd y  nagle  obok s e ­
kretarza człow iek a  z pod Sedanu, ukazał się  na m ó­
w n icy  W iktor H ugo  —  autor dzieła : „N ap oleon  le  
Petit. —  N atenczas z w szystkich  ust w ydobył sie  
jeden w yraz: „C batim ent, vo ila  le chatim ent11.

— Liczba m ieszkańców Niemcom odstą
piouych. W edług  obliczeń francuskich, liczba m ie­
szkańców  w departam entach odstąpionych N iem com  
w ynosi 1 ,6 1 6  7 7 8 , a m ianow icie: w departam encie  
n iższego  R enu 1 9 0  gm in 5 8 8  9 7 0  m ieszk ańców ; w 
departam encie w y ższeg o  R enu z w yjątk iem  małej 
częśc i okręgu  B elfort 5 2 0  2 8 5 ;  w' departam . M ozeli 
okręg M etzu 2 0 4  gm in 1 6 0 .0 0 0  m ieszk ań ców ;  
okręg Sargem iinde 1 5 6  gm in 181 8 7 6  m ieszk ańc.; 
okręg T h io n v ille  po strąceniu pozostających przyj

w arow ego; ztąd  odchodzące pociągi k o le i że lazn ych  
zabierać m ają jeńców , a z powrotem  n iem ieck ie  w oj­
ska. W a g o n y  m ają b y ć  przed każdą podróżą w y ­
czyszczon e  i desinfektow ane. Przed w yjazdem  pod­
dani b ędą  jeszcze  w szy scy  je ń c y  rew izy i lek arsk iej, 
ażeby zapobiedz krzew ien iu  
chorób zaraźliw ych . —  J u ż

jeńcam i spostrzegać m ożna w ięk szą  łagodn ość. 
W ielu  sp otyka  się  bez konw oju po ulicach, a na 
twarzach w szystk ich  widać radość z b lisk iego powrotu  
do ojczyzny . I le ż  to oni tam zm ian napotkają !

— Motloch berliński. N iem asz pew nie w ża- 
dnem  m ieście  tak zep sutego  m oralnie raotłochu jak

się  w czasie podróży  
dziś w postępow aniu

w Berline. D ośw iadczano tego ju ż  n iersz  podczas  
obchodów publicznych P orządnym  ludziom , a z w ła ­
szcza k o b ie to m , n iebezp ieczn ie  w tedy  dostać się  
w ręce tego  ludu „ m y ślic ie li1*, czeka  ich tam znie  
w aga, a n ieraz i śm ierć. W ypad ki tak ie  zdarzały  
się  kilkakrotn ie, a ostatnim  razem  podczas n iedaw nego  
obchodu ilum inacyi b y ły  tak ie w ypadki. M iędzy  
innem i kupiec Schw eder, 63  letn i starzec, jadąc  z ro­
dziną sw oją pow ozem , został przez gaw iedż p rzy ­
chw yconym . Z m uszono ich  w y s ią ś ć , a szarpiąc  
Schw edera gd y  w ysiadał, popchnięto go, że  upadł. 
W  tej chw ili zrobił się  tłok , i podeptali leżącego  
na ziem i, a k iedy  go  podniesiono, krew  buchła mu 
ustam i i został trup P olicya je s t  za słaba , aby ta ­
kim gw ałtom  zapobiedz, i dla tego na obchód z w y -  
c ięztw , który m a się  odbyć, Rada m iejska postano  
w iła utw orzyć obyw atelską słu żb ę  b ezp ieczeństw a  
z tysiąca  m ieszczan uzbrojonych

Przewodnik artystyczno-literacki
L w ów  m uzykuje —  je że li m ożna u ży ć  tego w y  

razu, a le m uzykuje zaw zięcie  i doprawdy z  sukcesem . 
M amy koncert po k on cercie , każden w cale piękny, 
wart swojej nazw y a je ż e li doskonałości trudno im 
przyp isyw ać bezwarunkowo, to istotnie każden do­
starcza części , której n ie p ow styd ziłyb y  się  najzna­
kom itsze koncerta.

W  ub ieg ły  wtorek T ow arzystw o m uzyczn e  dało

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
— Czynności krajow ej kom isy i chow u koni w 

r. 1870.
R eskryptem  m inisterstw a rolnictw a z  10 . stycznia 

1870. w prowadzoną została  w ż y c ie  kom isya krajo 
wa ku podniesieniu chowu koni w G alicyi D o  sk ła ­
du kom isyi tej na leżą  :

Prezydent, m ianow any przez M inisterstw o,
Zastępca N am iestnictw a ,
K om endant rządow ych zakładów  ogierów  w kraju , 
Delegat W ydzia łu  krajow ego,
D elegat każdego z krajow ych tow arzystw  r  1 

niczych.
Dwóch delegatów  tow arzystw a chowu koni.
W eterynarz krajowy.
W spom niony resk ry p t w postanow ieniach zasadn i­

czych komisyi przyznał takow ej ty lko  stanow isko do­
radcze, ograniczające się na objaw ieniu zdania przy 
rozkładzie ogierów rządow ych po stacyach, w spół­
udział przy  przeglądach tych  stadników , pośrednictw o 
przy -zakupnie ogierów na  ten  cel przeznaczonych, 
udział przy  w yborze pryw atnych ogierów do sobw en- 
cyi i przy prem iowaniu oraz objaw ienie zdania o p ro ­
jektach do now ych ustaw  w spraw ie chowu koni.

U stęp 7. ty lko  postanow ień zasadniczych p rzyznaje  
kom isy i: „p rzedkładan ie  w łasnych wniosków co do 
środków podniesienia chowu koni w kraju.

Zważyw szy jed n ak  z jed n e j strony sm utny stan 
tak  ważnej gałęzi gospodarstw a krajowego, ja k ą  je s t 
chów koni w k raju  naszym , dotąd zan iedbanej, p ra ­
wie odłogiem le ż ą c e j, oraz potrzebę energicznego i 
jednostajnego k ierunku  w  działaniu  na tern polu, z 
drugiej zaś strony odpow iedzialność, w łożoną n a  ko- 
misyę ’ ’ J """ ~~

dyfikow ana R ad zie  p a ń stw a  do p r z y ję c ia  lub za ­
ła tw ie n ia  p r z ez  m in iste rs tw o  p r z ed ło ż o n ą .

W e  W ie d n iu  o b ieg a  w ie ść  o u s tą p ie n iu  m in i­
stra  han d lu  dr. S c h a e fle g o .
‘ Z F r a n c y i d o ch o d zą  a u ten ty czn e  w ia d o m o ś ć /,  
które  m ó w ią , iż  c a łe  w o jsk o  lin io w e  n ie m ie c k ie  
p o zo sta n ie  j e s z c z e  w e  F r a n c y i ,  gdyż  w o b e e  n i e ­
p e w n o śc i p o lity cz n y c h  sto su n k ó w  m o g ła b y  z a j ś ć  
k o n iec zn o ść  przym u su , alty u zy sk a ć  ś o is łe  w y k o ­
n an ie  traktatu  pokoju . L a n d w e ra  i arty lerya  o b lę -  

ż n icza  zo sta n ą  r o z p u sz c z o n e .* *  ■
Ż g r o m a d te n ie  r e p r e z e n ta c j i  m ia sta  B erlina  p o s ta ­

n o w iło  u p ra sza ć  M agistrat o p r z y ch y le n ie  s ię  do w n io ­
sk u  w z g lę d e m  n a d an ia  hr. B ism a rk o w i i hr. M olf- 
k em u  p ra w a  o b y w a te lstw a  m ia stą  R erlin a  i a żęb y  
w d o k u m en c ie  nad an ia  w y rażon em  b y ł o , że  w ła ­
dze g m in n e  p o s ta n o w iły  u m ie śc ić  p o p ier s ia  B is -  
m a r k a :i M oltk ego  w  ratuszu  J e n e r a ł-o d ju ta n t  c a ­
ra A lek sa n d ra , j e n e r a ł  W rangeT ' p r z y b y ł tu z nad-  

żw y cza jn em  z le c e n ie m  z P e te r sb u r g a .
Z F lo r e n c y i  t e le g r a f u j ą , iż  z p o w od u  n o w y ch  

za b u rzeń  ok o ło  k o ś c io ła  im ie n ia  J e zu s  w R zym ie, 
A n ton elli p on ow n ą w y s to so w a ł notę  do m ocarstw ’.

Odo R u sse l w y c z e k u je  w R z y m ie , aby in te r e sa  
ta m te jsz e g o  p o s e ls tw a  lo n d y ń sk ie g o  o d d a ć  a m b a ­
sa d o ro w i a n g ie lsk iem u  w e  F lo r e n c y i.

Z P e te rsb u rg a  te le g r a fu ją  do O. N.  dnia 16 g o  
m a rca . D z ien n ik  u rzęd o w y  k o n sta tu je , iż w sz y s t-

sk ładającą się  po częśc i z członk ów  m iano- k ie  m o c a rstw a  od  p oczą tk u  o k a zy w a ły  g o to w o ś ć ,
sp ra w ę  C zarn om orską  r o zw ią z a ć  w du ch u  sp ok oju

w iele  sw oich p o ­wie,. górek , któren przew yższy ł 
przedników . W ykonano sław ną „ P ie lgrzym k ę r ó ży 11 

Roberta Schum anna. J a k ie  ty lk o  g łow y  znakom ite  
posiada Lwów , w szystk ie  w z ię ły  udział i d latego w y ­
padła całość tak, że  najw ybredniejsze zadow olić m o- 

Francyi gm in 8 4 .0 0 0  m ieszk  ; w departam M eurthe: g ła  wym agania. Oprócz pani L ,  tego bez przesady  
okręg Saarburg 1 1 6  gm in 7 1 .0 1 9  m ieszk .;  okręg niezrów nanego dotąd lw ow skiego s ło w ik a , w zbudzi! 
c h a te a u  - Sa lines, 147 gm in 6 0 .6 2 6  m ieszkańców . | pow szechną uw agę p rześliczny  contr  -  alto  panny H

i , ł _______________ :__ ____  a, ! l i   , iz powodu że  opar- 
je szc z e  przed obe

L iczb y  te  n ie  są  zupełn ie  ścisłe, 
te są  na spisach ludności, które  
cną wojną sporządzone zosta ły

— Z ap ro w a n to w a n ie  Paryża. J a k  donoszą  
z Paryża pod dniem  10 b. m Gaz, który znowu  
rozpoczął pe łn ić  nocną służbę sw oją, p rzyczyn ił się

mfodej uczen n icy  pana Miillera , g ło s ,  który bardzo  
św ietną zapow iada p rzyszłość. C zysty , silny , don iosły  
obszerną posiadający, sk a lę  jestto  g ło s n iepospolitego  
w d zięku  i byle zóstał użytym  odpowiednio, dopraw dy  
m oże nabyć z czasem  niepospolitego rozgłosu . N ie  
podobna także zam ilczeć o chórach, które są w ielką

nieco do ożyw ien ia ulic i bulwarów paryskich, lecz^ zasługą pana M ullera i św iadczą w ym ow nie, ile
dopóki ośw iecać nim  będą sam e ty lk o  ulice, pozo­
staw iając w ystaw y sk lepow e w cieniu, Paryż nie od 
zy sk a  naw et przedsm aku swojej daw niejszej św ietno

mu
L w ó w  zaw dzięcza  pod w zględem  w okalnej m uzyk i od 
czasu jeg o  u nas pobytu.

W e środę m ieliśm y p ierw szy koncert pana Józefa
ści. R ozprzestrzen ienie gazu po domach nastąpi do- D iem a, w io lonczelisty . A b y  n a leży c ie  grę jeg o  o ce-  
piero za dni k ilka — brak gazu w yn ika z n ie d o - injd’ praw dziw ego potrzeba znaw cy, a poniew aż ta  
s t a t k u  m a t e r y a l u ,  k t ó r y  g o  w y t w a r z a ,  t o  je st  k a m i e ń  | k i e h  z n a w c ó w  p i s z ą c y c h  s p r a w o z d a n  a  n i o  w y i n a l a z ł a  
nego w ęgla, którego ogromnej konsum eyi i ciągłym  w e Lwow ie je szcze  żadna redakeya dzienn karska, 
zapotrzebowaniom  nie m ogą u czyn ić  zadość jeszcze 18zan°w n i czy te ln icy  n ie m ogą tej nadzw yczajności 
teraźniejsze dow ozy, a jeże li w ie lk ie  fabryki paryzkie w ym agać °d L n u  i raczą przyjąć nieuczone i ubogie  
rozp oczęły  sw oją działalność, to niewiadom o d o p ra -jw zn i'.’sła frazesy  spraw ozdanie sw ego sługi. C hyba  
w dy, zkąd i kto potrafi dostarczyć im potrzebnego ,n*e j e s*' herezyą  m u zy k a ln ą , że  w ielonczela  na leży  
paliw a? Zresztą niedostatek w ęg la  kam iennego uja | dp najrneiodyjniejszycb instrum entów, a dobrą g r a n a  
wnia je szcze  następująca okoliczność nader charakte- nieJ do najp iękn iejszych  zjaw isk  m uzyczn ych . Pan  
ry styczn a: Admiriistracya uw aża się  dotąd je szcze  :D lem  Jest n iew ątp liw ie  bardzo znakom itym  artystą  
w obow iązku s łu ż y ć  za pośredniczkę publiczności, Posiada °g™ m ną b ieg ło ść  techniczną i co najw ażniejsza  
celem  dostarczenia prowiantów, nie w y/aczajac w szak  (P ™ ada WIfdki " - * izasób u c z u c ia , które um ie przelać w 

urencyi w olnego handlu. O tóż, choć p r z e - ! ™ '^  g>’§ 0  pierw szej św ia d czy ły  w ym ow nie utwory  
zaopatryw ać P aryż w rozm aitego rod'aj u to 

wary, jakoto: m ąkę, m ięso i t  d i choć

że  konk  
stała

z pozbyciem  się  przez lic y ta cy ę  reszty w szystk ich  j 
zapasów  pozostałych jej z zakupu, ja k i uczyn iła  w ' 
pierw szych dniach zaopatrywania w żyw n ość  m iasta,U

F olten n an a . „koncert ( d -m o ll,“ i  „T aran te lle ,?  n ie -  
p osp iesza jDlldej fanta z y a S ervaiego , którą sam autor nieza- 
•w .v«tt5«kjw °d iiie  z prawdziwem  słuchałby b y ł zadow oleniem  

'Ś liczn ie  odegraną b y ła  ta k że  „M elodie suisse" Coss 
m anna, je szcze  piękuiej „ A v e  Maria* Schuberta, i

to przecież ciągle je szc z e  sprzedaje bezpośrednio'>uż ch>ba najpiękniej ze w szy stk ieg o  „Rom anza
WPffinl h». : ___ l . f  i D   rr 2 - • , _    :l i i■węgiel kam ienny konsum entom  i nakłada taksę na 
sprze az, która się  odbyw a poza obrębem  jej działań, 
na, stacyi północnej kolei żelaznej. J ed n a k że  nie sam 
1  ̂ .. kam ienny i koks stały' s ię  rzadkością,
r,; " w szelk ie  m ateryały opałow e, —  szczegó l-

iej za drzewa bardzo trudno dost-,ć, tak  że  cena  
je g o  o (cn ie  jeszcze je s t  dwa razy w y ższą  niż by ła  
przed ob lężen iem  M ięso sprzedaje się  swobodnie, 

e w zg ęi u na ogłoszoną przez adm inistracyę taksę, 
która ty lko w teoryr istn ieje, cen y  też mi(/ 8a nie sa
w ygórow ane, pomimo znacznej śm ierte ln o ść  pom ię­
dzy bydłem , która w yniszcza inw entarz w wielu  
wincyaoh i pom im o że  zaraza na

że  ona stanow iła kuln 
nie dla znawcóv to

pro- 
rozszerzyła, bydło

gię aż do najb liższych okolic  Paryża.

— Jeńcy francuscy. Dz. Fozn. pisze , iż mi 
nisterstw o w ojny czyn i ja k  najobszerniejsze przyspo­
sobienia, ażeb y  b yć  w stanie odesłania w jak  najkrót­
szym  czasie jeńców  do Francyi i przyw iezienia  z t. m- 
tad wojsk niem ieck ich W szy stk ie  dyrekeye kolei 
Żelaznych zaw ezw ane zosta ły  do podania, ile  wagonów  
transportow ych na cel ten do d ysp ozycy i oddać m o ­
gą n ie ograniczając za nadto ruchu osobow ego i to

B ethovena Zdaje się  
cyjny  punkt koncertu , jeże li  
przynajm niej dla osób, które um ieją czuć' m u tyk ę  
szczerze  i serdecznie.

N a stęp n y  koncert p D iem a, który szczerze  p o le­
cić m ożem y amatorom pięknej m uzyk i, odbędzie się  
w sobotę 18. b m. w sali ratuszow ej z następnym  
p rogram em :

1 . Sonata A -d u r  B ee th o v o n a , odegra p. M ikuli 
i koncertant.

2. F lu tenreicher Ebro S  kum ana, odśp iew a p. L*
2 . Adagio i Rondo z koncertu H  m oll —  Serw ais,

odegra koncertant
4  D u et z  E lisir  d’Am ore D o n izettego , odśpiew ają  

pp L* i Muller.
L arghetto M ozarta, odegra koncertant.
P ie śń  Schum ana, odśpiew a p. Mtiller 

i) P ieśń  bez słów , H ausera , —  b ) M azurka 
K o v e r a ,  o d e g r a  k o n c e r t a n t

wanych przez r z ą d , po częśc i w ybranych przez w ła ­
dze autonom iczne i tow arzystw a s p e c y a lu e ; m usiała  
komisya uznać atrybucye, przyznane jej w postano­
wieniach z a sa d n ic z y ch , za nadto szczu p łe  i c iasne, 
aby na pod taw ie takow ych m ogła p ożyteczn ą  dla 
kraju działalność rozw inąć.

Jlusiała zatem  k o m b y a , chcąc odpow iedzieć zau ­
faniu rządu i słuszn ie położonym  w niej oczek iw a ­
niom kraju, za czą ć  czy n n o ść  sw oją od żądania roz­
s z e rz e n ia  sw oich tak szćzu p ł cli a tłyb u ey i n« p o d ­
stawie w yżej w spom nionego ustęp u  7 . postanow ień
zasadniczych.

Zaraz na pierw szem  posiedzeniu , odbytem  d, 21 .  
marca 1 8 7 0 . po ukonstytuow aniu się  kom isy i, uchw a­
liła  takow a na w niosek W E dw arda D zw on k ow sk ie-  
go, delegata tow. roi. krakow skiego, p rzed ło ży ć  mi 
nist.erstwu rolnictwa wnioski n a s tęp u ją c e :

1 . Z niesien ie stad rządow ych półk rw i, jako robią 
cych szkod liw ą konkurencyę dla chow u pryw a nego  
a produkujących ogiery  po w ięk szej częśc i dla kraju 
naszego niestosow ne ; a dostarczanie ogierów  półkrwi 
z chowu pryw atnego

2. Pom nożenie stacyi ogierów  rządow ych i utrzy­
m anie dotychczasow ego system u wynajm owania o g ie ­
rów a naw et rozszerzen ia  go w ten  sposób, aby nie  
tylko pojedynczym  hodowcom  ale i gm inom  ogiery 
m ogły być  w yp ożyczan e.

3. Z w ołan ie ogólnej kom isyi z krajów, w R adzie  
państwa .reprezentow anych  w e W iedniu, dla u radze­
nia w spólnych środków  ku podniesien iu  chowu koni.

4. O głoszen ie  konkursu na popularne dziełko  o 
chow ie k o n i , z zastosow aniem  do w łaściw ości k ażd e­
go kraju

5. O głoszen ie bezpłatnie jarm arków na kon ie  w 
monarchii się  o d b y w a ją cy ch , przez ga zety  rządowe.

6 . W ybieranie lu d z i, m ających znajom ość chowu  
koni, na kom endantów w ięk szych  i m niejszych  rzą ­
dow ych zakładów  stadników , z obow iązkiem  z d a w a ­
nia relacyi i rezu tatów stanowienia.

W niosk i p ow yższe  zostały jednog łośn ie  uchw alone.
D alej uchw aliła kom isya na w niosek delegata  to ­

w arzystw a gosp. lw ow sk iego , W . K aźm ierza T u czyń -  
sk iego , przed łożyć m inisterstwu ży czen ie , aby za. 
kłady rządow e ogierów zostały nadal pod zaiządem  
w ojskow ym  , dla utrzym ania potrzebnego w nich po­
rządku i k a rn o śc i. któreby inaczej by ło  prawie nie 
m ożliw em  , w razie z a ś , gd yb y  utrzym anie nadal za­
rządu w ojskow ego w tych  zakładach n ie  dało się  w  
zasadzie przeprowadzić, aby przynajm niej w G alicyi 
zn iesien ie  zarządu w ojskow ego jak  najdłużej w strzy -  
m ać. N akoniec wniósł ten że  delegat tow. gosp . ga l., 
aby ży czen ia  korni y i tak co do potrzeb kraju, pod 
w zględem  chowu koni, jak i co  do rozszerzen ia  praw 
i atrybncyi kom isyi przedstaw ić m inisterstw u rolnictwa  
w osobnym  szczegółow o w ypracow anym  m em oryale. 
któryby za pośrednictwem  c. k. nam iestnictw a był 
m inisterstwu przed łożony. (C  d. n .)

i s łu s z n o śc i.  N a zy w a  akt k o n fer e n c y jn y  ak tem  

p o k o ju  i sp r a w ie d liw o śc i .
Journal de St. Fetersbourg p is z e ,  iż rezu lta t  

k o n fer e n c y i j e s t  dla M oskw y z a d o ść u c z y n ie n ie m  

sp r a w ie d liw e j  d u m ie . U znaje  ro ztro p n o ść  T u rcy i, 
która u zn a ła  k o r z y śc i d o b reg o  p o ro zu m ien ia  z 
M oskw ą. W ą tp liw e m  j e s t  czy  g a b in ety  b y ły b y  
p rzep a rły  ow e  za m ia ry , p e łn e  u m ia r k o w a n iu ,g d y b y  
M oskw a b y ła  p r z em a w ia ła  m n ie j s ta n o w czo  

n ie  b y ła  p op artą  p r z e św ia d c z e n ie m  o n a d zw y -  
eza jn y eh  sw y c h  p o s tę p a c h  w e w n ą tr z , k tóre  w  
r a z ie  w ojn y  b y ły b y  je j s iły  bardzo z n a czu e  od  

k rym sk iej w ojny p o d w o iły . D z ien n ik  ten  w id z i w 
w ew n ętrzn y m  rozw oju  s i ł  a w p o k ojow ej p d lity c e  

na zew n ą trz  p ra w d ziw e  ż y w io ły  p o w o d zen ia -dla

as a a *

Kursa z duła IG marca 1^11.
godz. 2  m in . \  po południg.

W ied eń . Akcye banku franoo-austr. 197 90 Akeyo 
krodyt. węg. 89 00. Anglo-austr. 232 60 Akcye Karola 
Ludw 254 00. Kolej siedmiogrodzka 1117 00 Kolej połu­
dniowa 178.90. Kolej Alf. 171 00 Kolej państw ow a 403 00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 184.00. Napoleondor —.—. 
Kolej wseh. 159.00. Kolej północna 2 1 4 0 0  Kolej Rudolfa 
162.00. Kolej węg wschodnia 85.00. Galicyjskie obtigacye 
iudemnizacyine 74.00. Losy z 1864 roku 1-3 0 0 . Usposo­
bienie hai sse.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we
D n ia  1 5 . m a rca  1 8 7 1 .

5.
6 . 
7.

I .w o w .  z Izby handlowej dnia 16
marca.

| .  A kcye za sztukę
Kolei gal. Karola Ludwika
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy
Banku bip. g- * WP • 5b/* 

krajów, z wpł. 40 /„
II. Listy z a s t a w n e  r.a 100 złr 

Tow! kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. *

III. Obligi za too zir.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po i , 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

» papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 13 marca. 
Papiery pnimlw. austr.

5*/„ renta austr. w. p,.
„ „ „ srebrem

pożyczka ost z r. 1839

płacą |żądają 
zł wal a

253 75
1

254 50
183 00 184 50
117 00 118 0 0

0 0  0 0 70 00

80 30 80 75
72 25 72 75
8 8  2 0 8 8  70
8 6  50 87 25

74 00 74 60
0 0  0 0 100 50

5 78 5 84
5 81 5 87

09 8 6 09 94
1 0  0 0 10 15

1  90 1 96
1  62 1 63
1 83 1 84

122 25 123 50

58 25 58 35
67 20 6 8  1 0

276 00[278 0 0

Ostatnie wiadom ości.
Z W ied n ia  od b iera  Czas pod d. 15 . b. in ze  

źró d ła  „ c z y s to  n ie m ie c k ie g o 11 n a stęp u ją c ą  w ia d o ­

m o ść :  Z a p ew n ia ją  z ja k  n a jw ię k szą  s ta n o w c z o ś c ią ,  

zc d ep u to w a n y  G ro ch o lsk i m ianow an ym  z o s ta ł co  

d o p iero  m in istr em  b ez  te k i (n ie  m in istrem  dla 
G a lic y i; . R e zo lu cy a  g a lic y jsk a  m a b y ć  m ocno z ino

Lwowie.

Pora

1. godr. m na 
godr. po poi 

9,.god.i. wlec*;

B a r o m e t r S t o p i e ń . S t u n  p o ­

w m i l i m e t r e m p l a - w i e t r z u
s p r o w . w e d ł u g w i l g o ­

d o  O ' C e l s C e b i u - a t n e g o

7 5 4 . 8 9 —  1 4 77
7 3 5 , 9 6 - P  3 . 6 6

7 3 1 . 8 0 - j -  0 . 8 j.fr 77

K ie r u n e k  ! 
i situ i 
wut 11: ■

W.
I'd W,

sf.
s I,

Rano szron

Pociągi kolei żelaznej <na g łó w n y m  d w orcu  k o le j  
Karolu Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz, 7 m 37 -raso.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ G m  42 rano
„ s 8  » 7 w;ec

Ze Lwowa do Czerniowiec 3 gedz., 32 min. rano.
1 2  „ 2 0  „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 * 3 ' min. w nocy.

P o c ią g i k o le jo w e  n a  M ocji lw o w s k ie j  P o d z a m c z e .

(Podług zagaru lwowskiego)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. -9 m.

.  .BifSiOói fc o

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz. o

12

6

1 1  rano.
1 2  wiacz. 

53 wieez.Ik
19 w  nocy

Pożyczka loter z r 1854 
„ „ 1860

» « » I 8 6 4
„ podatk „ 1864

Listy zastawna domen.
Oblig indemniz. galic.

„ „ buków.
A kcye b an k o w e .

Anglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
G alicyjskie dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A k cy e  p r z e m y s ło w e .  
Budownicz Towarz aiistr 
B o r y s ł  Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell

A kcye kolejow e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają 
zł. wal, a. I

89 00, 89 50 
95 75 96 0 0 ! 

122 10422 25! 
0 0 0  0 0 | 0 0  0 0 , 
122 50 122 2 5 1 

74 00 74 50, 
72 25j 72 7 5 |

227 0 0  227 50 
CO 00 00 00 j 

258 80 256 (5;
107 50 108 0C,
100 00 
90 25 

111 00 
00 00 

725 00 
106 75

60 0 0  
00 00 
31 50

17! 25
253 75
*137 00
193 50

1Q1 50 | 
90 50, 

113 50 
00 001

726 0 0 . 
107 25,

60 25 
00. 00 
32 00

171 50!
254 2 5 I
*142 0 0
195 25;

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska  
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a - ta w n e .

Galic bank hipoteczny 0 %
Bank włościański galicyjski 
Tow. kred ziem gal 4°/,

5°/
.  ” ” " - L  iBank nar austr. 5 /0 m k
Bank nar austr 5 ”/ 0 w  a
Bodencredit w srebrze
Bodencredit w. a 57«
K o l. o b i. z pier. 5 0/„ (wol. od p d

pre srebr)
Alfóldzka kolej
Ferdynanda północna
Karola Ludwika dawn

„ „ z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

z III em_  n n jt u
Rudolfa

plącą żądają 
zł. wal a

J81 7 5 4 8 2  25 
181 0 0  lfi 2 0 0  
168 60 169 00 
394 00,395 50 
177 10 177 30 
2 0 1  75 202 '0 0  
157 25 157 50 
157 75 158 00 

84 00 84 75

8 8  90 8 8  50 
87 25 37 75 
72 00 72 50 
77 00, 78 00 
98 55 99 50 
9 4  00 95 00 

106 504 06 70 
87 00 87 25

8 8 . 00 j 8 8  25 
104 2 Ó| 104 40 
103 00 103 '50 
99 25 ,99 .50, 
91 50, 92 25 
8 6  90 87 2 0  
89 40 89 70

Siedmiogrodzkiej 
Foliulniowej kolei 
Państwowej kolei 
(10° o podat. pic. srebr.)
C zeska zachodnia  
E lżb iety  now a  
(10% podat., pret. w . a.) 
E lżb iety  daw ne  
Ferdynanda północn . m. k.

n n M. a
P ap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego  
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich  
„ hr Palfy
„ ks Salm
„ hr. Sf. Genoi
„ k s . \Vindischgr;itz
„ hr. W alds tein
„ k s: Klary

D ew izy  (5-miesięczne). 
H am burg 10Q mark, h 
P a ry ż  100 fran k .
L ondyn 10 ft szterl
Frankfurt 100 zl ol w p N

płacą [żądają 
zl. wał, ą.

89 90l,:k> 20 
0 0 0  oo|ooo^oo 
135 0 0 | lt56 60

93 40' 93 00 
100 50 101 00
‘ £ JL | : - - j 
92 50 93 O ' 
91 00, 91 50 
87 00 '88 00

161 OOi 1.64,50 
14 50, l-o.pu 
23 001 25 DO
14 oo 16 00 
25 ÓO 29'00 
38 00 40 00 
27 0O 31 „Ati 
19 00 20 00 

20 00 
33 00

18 00 
31 00

91 90
Ob (X)

98 10
oo oo 

124 85124 90 
104 oo;k>4 25
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OTWARCIE SUBSKRTPCYI
na 30.000 akcjj po zł. 150 w. a. srebrem — 100 talarów pr. krt. i 30 .000  

obligacyj pierwszeństwa po złr. 150 w. a. srebrc i =  100 tal. pr. krt.
As:. -mm,

kolei żelaznej Praga-Dux.
K L a p i t a ł  a l Ł o y j n y :  8 ,4 0 0 .0 0 0  s l .  w. srebrem  =  5 ,4 0 0 0 .0 0 0  ta la ró w  pr. krt. podzielony na 5 4 .0 0 0  akcyj
E m i s y a  o t > l i g a o y j  p i e r w s z e ń s t w a :  1 3 ,1 5 0 .0 0 0  zlr. w . a srebrem  rz 8 , 1 0 0 . 0 0 0  tal. pr. krt. podzielona na

8 1 . 0 0 0  ob ligacyj p ierw szeń stw a , z których obecnie powyżej oznaczona ilość akcyj i obligacyj pierwszeństwa do publicznej subskrypcyi jest przznaczoną.

A k cy e  opiewają na okaziciela i będ§ za pomocy rocznych losowań po umorzeniu obligacyj pierwszeństwa w przeciągu trwania konceeyi w  p e łn e j
nominalnej w a rto śc i  srebrem  spłacone.

O b lig a c je  p ierw szeń stw a  opiewają na okaziciela, przynoszą 5°/0 srebrem i będą począwszy od roku 18(0 w przeciągu lat oO za pomocą półro­
cznych losowań w pełnej nominalnej wartości srebrem spłacone. Kupony obligacyj pierwszeństwa wolne są od dochodowego i wszelkich mnych podatków, stem­
pli i naleźytości. . . .  , . . i

Kupony od akcyi płatne są dnia 1. lipca, kupony zaś od obligacyj pierwszeństwa dnia 1. stycznia i 1. lipca każdego roku.
Miejsca wypłaty kuponów ustanowione będą w W ied n iu , Pradze, B er lin ie ,  Lipsku. Dreźnie, Frankfurcie^ n . HI. i H am burgu. — Bank

an g lo -au stryack i o p ła ca ć  będzie p o d czas  b u d o w y  od akcyj i obligacyj p ierw szeń stw a  5% srebrem.

* -  m b  A a :  i  P ł  ■ ■  I b  s* tk?  y  1 »  * "  y  *  •

w Wrocławiu u Braci G uttent^g,
Hanowerze u p. M. J. Fernstorff,
Kolonii w spółce bankowej A. Schafhausen ,
Lipsku u pp. Becker i sp.,

„ „ „ Kammer i Schmidt,
Dreźnie u p. Michała K askel,

„ „ „ Filipa Elimeyer,
Hamburgu u pp. Edwarda Frege i sp.,

„ „ „ M. M. Warburg i sp.,
Frankfurcie nad M. w banku Austro niemieckim,
Mniehowie w bawarskim banku związkowym,
Augsburgu u pp. Chr. Frohlicha i Syna,
Stutgardzie u pp, Pflaum i sp.,
Norymberdze u p. J. Em. Wertheimoer. 

na obligacye pierwszeństwa, i będzie tego samego dnia zamkniętą. Rezultat subskrypcyi będzie przez

I. Subskrypcya nastąpi we czwartek dnia 16. marca b. r.
we Lwowie w c. k. upr, gal. akcyjnym Banku hipotecznym,
w Wiedniu w Banku Anglo-Austryackim,

Pradze w Banku eskontowym,
„ w Zivnostenska banka pro Cechy a Morava v Praze,
„ w Filii Banku Union,

Peszcie w Banku Austro-Hungarian,
Gracu w Styryjskim Banku eskontowym,
Bernie w c. k. uprz. morawskim Banku dla handlu i przemysłu,

„ Krakowie u p. Stanisława Feintucha,
„ Salcburgu w Banku dla Wyższej Austryi i Salcburga,
„ Berlinie u pp. T. W. Krause i sp.,
„ „ „ „ Richter i sp.,
„ Wrocławiu w banku dyskontowym,
podczas zwykłych godzin biurowych j e d n o c z e ś n i e ,  ale o d d z i e l n i e  na akcye i _ .
pisma publiczne ogłoszony, a w razie przewyżki subskrypcyi będę subskrybowane kwoty de możności wj-ownej^mierze^zre ^u

n

v
n

n
n

idukowane 
■c b r e m.

2. Cena emisyjna jes t  ustanowiona za każd? akcyę 5 ? ^ °  — ZY  4n«t /  __  łoi 7ł lrrłza każda obligacye pierwszeństwa 7 1 %  =  *łr. i  O6 / ,  —  tal. 71 pr. krt. „ ■ -i f ^
Subskrybenci .noga jednakże cenę emisyjnę uiszczać w wal. austr. banknotami podług przeciętnego kursu srebra notowanego w urzędowym wiedeńskim dzienniku kursów (W ie-

ner-Cours-Blatt) z dnia 14. marca b. r. co jednakże winni przy subskrypcyi oświadczyć, jeżeli z prawa tego chcę zrobić użytek. t u i , -  aav„ n„PVnph
Subskrybenci mają tytułem kaucyi z łożyć przy subskrypcyi 10%  subskrybow anych  kw ot nom inalnych w gotowce, w przekazach hipotecznych, w a yg>acyach 

kasowych zakładów" finansowych, lub w efektach na giełdzie notowanych, licząc takowe w wartości 80%  kursu z dnia poprzedzającego. W razie gdyby subskrypeye przewyższały do

„ i  p a e q m i y  od dnia 28. „ a rn a  b. ,  „ajdalej d„ 15. M U .  br„  aa a t o n i a , ,  a .n y  a - i -
syjnej odebrać. Odbiór tytułów ma następić w tern miejscu, w którem odbyła się subskrypcya. _

“uSrSusy rr.dK :\S  ss.’JSsf » w
częściowego odbioru dopiero przy podniesieniu resztujących sztuk wliczone, do tego czasu zaś po 4 od sta oprocentowane.

Kaucye w efektach złożone zwrócone zostanę dopiero po odbiorze wszystkich na subskrybenta przypadających sztuk.
6. Procenta płatne srebrem liczę sie subskrybentom od dnia poboru sztuk, i przy odbiorze takowych od tegoż dnia regulowane ? ?• i,Q,invo
7. Z dniem 15 kwietnia 1871 wygasa prawo poboru akcyj i obligacyj pierwszeństwa do tegoż dnia nieodebranych, i przepada złozona Kaucya. ,ortnxrf • . ,
8. Pod nazwa „tytułów44 rozumiane być maję aż do wydania rzeczywistych akcyj, względnie obligacyj pierwszeństwa, kwity poborowe, opiewajęce na pełną w a nominalnęj
Najdalej do dnia 1. lipca b. r. kwity te na rzeczywiste akcye względnie obligacye pierwszeństwa zamienione zostanę.
9. Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych dostać można w wyżwymienionych miejscach subskrypcyi Banit anglo-ausfryacltiA4TietteńL9 dnia 11. marca 1871. . ..•—i;--.://..--......

* prosipelttii.

odległości staje sie zapewnionym Pomimo tej obfitości węgla w północno-zachodniej części kró estwa Czeskiego, daje się czuć w okolicach Dux-Bill.nowi . B.ux są nader ludnych . prze­
mysłowych zwykły brak węgla — a szczególniej brak ten w stolicy Czech ledwie o 16 mil oddalonej, bardzo stał się dotkliwym. . , ,

Niezbędna konieczność utworzenia odpowiednich środków komunikacyjnych, wyrzeczoną została w licznych podaniach gmin i powiatów, które przez piawnych swycli zastępców w 
c. k ministeryum handlu o zaradzenie złemu się dopominały. Żądania te mające szczególnie na celu utworzenie połączenia z pokładami węgla w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h  Czechach najusilniej poparły
Rady miejskie Pragi i Śmichowa, > . » » , . . .  . .

C. k. uprzyw. kolej żelazna Pragsko -Dubska odpowiada przeto najżywotniejszej > ogólnie uznanej potrzebie pod względem ekonomicznym. Długość linii wynosi w całości mil 18
linia Praga-Briix ma długości mil 16.1 — Cel kolei jest potrójny: . . .  n. . . . . .  . . . .

I. Połączyć pokładu węgla brunatnego okolicy Dux-Bilin i Briix najkrótszą drogą ze stolicą kraju i z Czechami połudmowemi i w ten sposob umożebmc korzystne zużytkowanie
najbogatszych czeskich pokładów węgla. Połączenie to położy stanowczo kres niedostatkowi węgla w S ch l ln f  a“ t T i  na tern
kolej żelazna Praga-Dux dosięgać będzie nietylko pokładów węgla brunatnego, lecz między mnem p i  •

** 2^ Kolej z" Pragi do Dux wypełni ważny ekonomiczne zadanie pod względem międzynarodowego ruchu handlowego, gdyż stanie się ogniwem sieci kolejowej łączącej w najprostszej
linii Ni mcy półnseno przez Lipsk z Praga a względnie z Wiedniem. Kolej ta nietylko że już teraz ma w swoich stacyach końcowych w Dux i Briix zapewnione połączenia, lecz nadto zawarto 
już układ z Towarzystwem kolei Lipsko-Drezdeńskiej, względem bezpośredniego połączenia tych linij kolejowych z Briix do Freibergu , uzyskano koncesyę i rozpoczęto przygotowawcze czynności 
ku przeprowadzeniu tego nader ważnego- połączenia.

w Pradze
Kolei Praira-Dux prawie na wszystkich swoich ważniejszych punktach wejdzie w bezpośredni związek z innemi kolejami, i tak :

będzie połączoną, z czesk a  koleją  zachodnią. w  Obernitz będzie połączona z pilzneńsko-prizreńską * Pi zna do Dux,
: : r  F r a n c i s z k a  Józefa. » Bilinie .  „ .  km* Bielatlial, a za pośrednictwem tejże z n* * ces .  r ran n   ■ a..^us.r_ri imiii.Dux

Brdx
„ Dux-Uodenhacli i A ussig -T cp litz , 
„ A u ss ig -T ep litz ,

rzeką Elbą -
11 n « * n

.  n * » p a ń stw o w ą ,
n « busztibradzką , ,

Oprócz tych spodziewać się możoj» połączenia z B rif*  ku Freiberg w
LaunRakonitz.

3 Kolej Praga-Dux ma zajiewniony niemniej znakomity' ruch miejscowy, znaczenie ruouu - 6 -  r s o ko kultywow-.nei 
od stolicy kraju aż do najbardziej przemysłowych czeskich gór średnir-h (Mittelgebirge) przerzyn., uwzględniając dalej dobroć, a w znacznej częsc. znakomitą urodzajność wys°* «»j

n a w i ą z k u  z wspomnianą koleją Lipsko-drezdeńflką i w Laun z projektowaną koleją Loboaitz - 

Znaczenie ruchu tego przedstawia się biorąc na uwagę liczne zaludnienie powiatów, które kolej ta począwszy

gleby tej okolicy, uwzględniając wreszcii i liczne przy tej drodze j u ż  ik tniejące fabryki, tj c u k r o w n i e ,  browary, młyny parowe, górze e p,
*  "" zględnicniu p r ie  to p< 

koncesy ę do budow y kolei Prngj i-l)ux.
^  uwzględnieniu prze to p o w y ższy c h  licznych  czynników , zape

Ustawą z dn i, 25” ćzerwca' l 's lO .^k o n cesy a  do budowy i nicbU tej kolei na lat 90 pod bardzo korzystnemi warunkami udzieloną została
« * . * .  .  . L    • _____»<finlrumi i l o i a ł a i o c o  nr7.flnR lPhiorSl.W fl k f l lp in u  o  «xr

U Kl*0 W lii VIJ Ul U U Ol J  j t l k l J L A j  IV II v,    t r  | 11 • 11 ■* A - •

KWni0ją c y ch  s ta lą  intratność tej kolei, odbyw ała  się  gorącu w alh »  feo1 u r jjn a  o

koleje: busztieliradzka, Turnau-Świetne r e z u i ^  " ok-ign ły pod równemL a ^ n i e k a d  i mniej korzystnemi warunkami działające przedsiębiorstwa kolejowe w Czechach, jak a P \ T Z S S  
Kralup, Aussig-Teplit, i inn6) uspraw ie , 'L ia ja  w zupełności nadzieje przywiązywane ^  Unii Praga-Bil.n-Dux jako jednej z najważniejszych obfitego w V™™* *

B S s  O bszerny p rospek t w raz z mapą sy tu a cy jn ą  tej kolei rozdaje się bezpłatnie we wszystkich miejscach subskrypcyjnych.

y»

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedz:,alny Alekst.nder Yogel. W drukarni zakł. naród. im. O sso liń sk ich  pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


